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Przegląd tygodniowy.
G dy N iem cy ujarzmili zupełnie lud 

Górnośląski, to im się zdaje, że  n a ­
deszła n areszc ie  chwila, w  której mo- 
Są się odbyć  w y b o r y  gminne. W e d iu g  
no\vrego rozporządzen ia  p rezesa  re- 
Geiicji opolskiej m ają  się odbyć  te w y ­
bory w  niedzielę 2-go lis topada r. b. 
Listy w y b o rc ó w  będ ą  w y ło żo n e  
^  u rzędach  gm innych  od 4-go do 
12-go październ ika . P rz e c iw k o  w y ­
borom gm innym  w  dniu 2-go l istopada 
^ P ro te s to w a ła  w ład z a  kościelna. 
^  dniu ty m  obchodzi Kościół dzień 
^ d u s z n y  a obchód ten  nie powinien 
być zak łócony  w a lk ą  w y b o rc zą .  T ak -  
2e P rzedstaw icie le  sp o łeczeń s tw a  pol­
n e g o  na G ó rn y m  Ś ląsku  w y s ła l i  do 
k°niisji koalicyjnej p ro te s t  p rzec iw  
O b o r o m  gm innym . S p o łeczeń s tw o  
p°lskie do m ag a  się, ab y  w y b o ry  
^tninnc p rzep ro w ad zo n o  pod rządam i 
^otnisji koalicyjnej a nie pod s t raż ą  
^G n e tó w ^  g rencszucu  i pod s tanem  
°blężenia po n ies łycbanem  s te ro ry zo -  
^ aniu ludności polskiej i w ś ró d  nie­

c a ł e g o  nigdy  nac isku  w ła d z  pru- 
C -n iem ieck ich .  P o la c y  w e z m ą  atoli 

,ldziai w  w y b o ra c h  i w szęd z ie  głoso- 
C ć  będą  na w ła s n ą  polską listę. Dla- 
eGo w s z y s c y  P o la c y  i Polki, k tó rzy  
0 dnia w y b o ró w  skończą  lat 20 

U Urodzili się lub m ieszka ją  na G ór- 
/ ń i  Ś ląsku  od 1-go m a rc a  roku bie- 
^ c e g o ,  w inni się s ta ra ć  o to, b y  ich 
.. j^Sano z a ra z  do u k ład an y ch  obecnie 

W yborczych.

^  y f  ub ieg łym  tygodniu  p rz y b y ła  do 
r e rbna delegac ja  polska, w  sk ład  któ- 
j^1 C h o d z ą  p .p . :  Dr. W ró b lew sk i ,  

- / a n t y  i D iam and. O b ra d y  rozpo- 
** y  się w  ostatn i p ią tek  po południu 
dotycz; 

v sta ,
są udzielenia am nestji  po ­

ili a ńicom śląskim  o raz  w y p u sz c z o ­
na Wolność w sz y s tk ic h  uw ięz io ­

n ych  i in te rn o w an y ch .  W  środę  
i c z w a r te k  m iało  dojść do po rozum ie­
nia w  tej sp raw ie  —  lecz o s ta teczny  
w y n ik  ob rad  jeszcze  nie w iadom y. — 
T ak że  p rzew o d n iczący  komisji koali­
cyjnej czynił n o w e  s ta ran ia  u rządu  
niemieckiego, b y  udzielono 'am nestji  
p o w stań co m  górnośląskim . T ak sam o  
dziekani gó rnośląscy  p roszą  rząd  nie­
miecki, b y  u łaskaw ił  w szy s tk ich  z a są ­
dzonych  z pow odu  ostatn ich  w y p a d ­
k ó w  górnośląskich . C iek aw iśm y , czy  
w o b e c  tego w szy s tk ieg o  zmieni się 
pos tępow an ie  rządu  n iem ieckiego w o ­
bec  ludności polskiej.

Sejm  polski w  W a rs z a w ie  zeb ra ł  
się na o b ra d y  w  środę , dnia 1-go pa­
ździernika. Minister ap row izac ji  Min­
k iew icz  o raz  m in ister ro ln ic tw a Jan ic ­
ki podali się do dymisji. L iczba  zapi­
sanych  b ez ro b o tn y ch  w  Pulsce w y n o ­
sząca  poprzednio  40 ty s ięcy ,  zm niej­
szy ła  się obecnie ze w zg lęd u  na  możli­
w o ść  za ro b k ó w  na roli do 16 ty s ięcy  
osób. M inisterstw o ro b ó t  publicznych 
w  najb liższym  czasie  p rzep ro w ad z i  
reo rgan izac ję  akcji o d b u d o w y  kraju. 
Akcją tą  m a  k ie ro w ać  osobna sekcja  
o d b u d o w y  w  m in is te rs tw ie  robó t pu­
blicznych. Sekcji będzie  podlegało  
7 dy rekcji  o k rę g o w y c h  a m ianow ic ie :  
w  W a rs z a w ie ,  w  K rakow ie ,  w e  L w o ­
w ie, w  Lublinie, w  Kielcach, w  Łodzi 
i w  B ia łym stoku . Dla żo łn ie rzy  pol­
skich i ludności cyw ilnej w  Galicji 
p rz es ła ła  A m e ry k a  za  kilka m iljonów 
różnych  d a ró w . P ie rw s z y  t ran sp o r t  
(100 w a g o n ó w )  lek a rs tw ,  bielizny, 
ub rań  i ży w n o śc i  nadszed ł  już do 
L w o w a .  Do W a r s z a w y  p rz y b y ła  d e­
legacja p o w ia to w y c h  rad  ludow ych  
ziemi wileńskiej pod p rzew o d n ic tw em  
dr. H arn iew icza .  D a w n y  biskup w ileń ­
ski, ks. a rcy b isk u p  Karol H ry n ie ­
wiecki, k tó reg o  rząd rosy jsk i p rzed  
38 latam i p rzem o cą  usunął z stolicy 
biskupiej, pow róc ił  obecnie po la tach

tu łaczki do sw eg o  W ilna, gdzie w iern i 
przyjęli go jaknajserdeczniej.

Z pow odu  p rzejśc ia  w o jsk  polskich 
p rzez  B erezy n ę ,  bo lszew icy  w  popło­
chu cofają się pospiesznie, op różn ia­
jąc m ias ta  M ohylew, Szkło , O rszę , 
W iteb sk ,  P łock .  W  m iastach  ty ch  
a re sz to w a n i  są  p raw ie  w s z y s c y  P o ­
lacy  i w y w o ż e n i  do M oskw y, T u ly  
i W iazm y . E w a k u ac ja  odb3rw a  się 
w  szybk iem  ternpie. W ła d z e  bo lsze­
w ickie już w y je c h a ły  z ty ch  miast, 
ó w o żąc  ze sobą w sze lk ie  cenniejsze 
p rzedm io ty .  — T y m c z a se m  P o la cy  
p o su w ają  się co raz  dalej na w schód  
i p rzek roczy li  niż D źw inę  o raz  zdo­
byli Po łock .  E n ten ta  zw ró c i ła  się do 
Polski z p ropozycją  w spó lnego  frontu 
w  k ra jach  nadba łtyck ich .  R ząd  polski 
odpow iedzia ł, że uza leżnia zgodę na to 
od w y cofan ia  w ojsk  n iem ieckich 
z ty ch  k ra jó w . Na froncie ukra ińsk im  
w o jsk a  polskie ze tk n ę ły  się już z p rze-  
c iw bolszew ickiem i oddziałam i ro sy j­
skiego jen e ra ła  Denikina. —  Do W a r ­
s z a w y  p rz jT iy ła  delegac ja  w o jsk  pol­
skich na Syberji ,  ab y  w o jskom  sw y m  
um ożliwić p o w ró t  do kraju. P o lsk a  
a rm ja  sy b e ry jsk a  liczy około 30 t y ­
s ięcy  ludzi doskonale  uzbrojonych.

P o n ie w a ż  N iem cy nie zabierali  się 
w ca le  do opróżnian ia  k ra jó w  n ad b a ł­
tyck ich  choć się do tego  zobow iązali,  
d latego w y s to s o w a ła  koalicja do r z ą ­
du n iem ieckiego notę, w  k tórej żąda  
n a ty ch m ias to w eg o  opróżnien ia  k ra jó w  
nadba łtyck ich ,  w  p rz ec iw n y m  razie  
koalicja w s t r z y m a  dow óz żyw nośc i  
i su ro w c ó w  do Niemiec o raz  ze rw ie  
w sze lk ie  u k ład y  d o ty czące  s p ra w  fi­
n an so w y ch .  Komisja koalicy jna b ę ­
dzie d o zo ro w a ła  N iem cy, czy  rz e c z y ­
w iście  opróżnia ją  k ra je  nadba łtyck ie .  
Rząd niemiecki o d w o ła ł  już podobno 
w o d z a  niemieckicli w o jsk  n a d b a łty c ­
kich, g en e ra ła  Goltza, ze sw ego  s tan o ­
w iska .  —  P o m ię d zy  w ojskam i nie-



tnieckiemi a  ło tew sk iem i p rzy sz ło  od 
n o w a  do k rw a w y c h  walk. R ząd  ło­
tew sk i  naw ołu je  swój naród  do po­
w s tan ia  p rzec iw  łupieżcom  i gnębi- 
cielom niemieckim.

S tre jk  m e ta lo w có w  niemieckich 
p rz y b ie ra  z dniem  k ażd y m  co raz  
w iększe  rozm iary .  L iczba p rzedsię ­
b io rs tw , g o to w y ch  b ra ć  udział w  s trej-  
ku, w z ro s ła  na  115, z tych  97 już dziś 
św ię tu je ;  l iczba s tre jk u jący ch  robotn i­
k ó w  podniosła  się z 18 000 na  24 000 
a robo tn ików  w y d a lo n y c h  z p ra cy  
na  66 000, tak  że ogółem  stre jkn je  
90 000 robotn ików . L ecz  niety lko m e­
ta lo w cy  s trejku ją , ale i robotn icy  
tran sp o r to w i,  fabryczni,  m aszyniści,  
palacze i t. d. z trudnośc ią  ty lko  dają  
się p o w s trz y m a ć  od s trejku . L iczą się 
n aw e t  z tern, że s tan ą  berlińskie  e lek­
t ro w n ie ;  a  w te d y  zapanuje ogólne b ez ­
robocie w  Berlinie. S tre jku  p a laczy  
i m aszy n is tó w  m ożna  o czek iw ać  już 
w  najb liższych  dniach.

A ustr ja  og łosiła  b an k ru c tw o  p ań ­
s tw o w e .  P rz y c z y n i ł  się do tego nie­
s ły c h a n y  głód w  ca ły m  kraju. Z a rz ą ­
dzać  k ra jem  będzie  koalicja. —  T ak  
daleko do p ro w ad z i ła  A ustrję  spółka  
z Niemcami. A po u trac ie  G órnego  
Ś ląsk a  to  b y ć  może, że i N iem cy  b ę ­
dą musieli „p la jtę"  ogłosić.

..Łf; •..........

Wybory gminne.
W  ca ły ch  Niem czech o d b y ły  się 

d aw n o  w y b o r y  do ra d  gm innych  na 
p ods taw ie  tajnego, pow szechnego , ró ­
w n eg o  i bezpośredn iego  p ra w a  w y ­
borczego. W y b o r y  te  b y ły  n ieodzo­
w ne , jeżeli c a ła  reum luc ja  nie m iała  
się s tać  farsą.

S k ład  rad  gm innych  opierał się na 
t ró jk la so w y m  sys tem ie  w y b o rc zy m . 
Im w ięcej k toś  podatku  płacił, tern 
w ięcej zn aczy ł  jego głos p rz y  w y b o ­
rach i tern w iększe  miał p r a w a  w  gm i­
nie. K apitał p rze to  rządził  gm iną 
a n a j ja sk ra w szy  o b raz  sy s tem u  tego 
d a w a ły  w y b o ry  w  Berlinie, gdzie 
zbogaceni hand la rze  g łosow ali w  
p ierw szej  a  m in is trow ie  razem  z ro ­
botnikam i w  trzeciej klasie. T o  też 
w  N‘em czech  sze rok ie  w a r s tw y  p ra ­
cu jącego  ludu niem ieckiego najostrzej 
zw a lcza ły  t ró jk la so w y  sys tem  w y b o r ­
czy , na  k tó ry m  o p ie ra ły  się w y b o ry  
do sejmu i do rad  gm innych . Z w a l­
c z a ły  sys tem  ten jako  n iespraw ied li­
w o ść  k rzyczącą ,  jako podeptan ie  p ra w  
cz ło w iek a  na k o rzy ść  kapitału  i jako  
w id o m y  znak  niewoli politycznej s z e ­
rokich  w a r s tw  pracującego  ludu.

R ew olucja  w  N iem czech d a ła  w ła ­
dzę w  ręk ę  socjalistom, k tó rzy  aż  do 
rew olucji w y s tęp o w a li  jako najwięksi 
p rzec iw n icy  t ró jk lasow ego  sys tem u 
w y b o rczeg o .  Nowi w ła d c y  Niemiec 
znieśli p rze to  szybko  t ró jk la so w y  s y ­
s tem  w y b o rc z y  i zaprow adz ili  p rzy  
w szy s tk ich  w y b o ra ch  ró w n e , tajne, 
bezpośredn ie  i pow szechne  p ra w o  
w y b o rc z e  dla m ężczy zn  i kobiet 
z ukończonym  20-tym  rokiem  życia.

Jed y n ie  na  G ó rn y m  Ś ląsku  i w  in­
nych  dzielnicach, w  k tó ry ch  m ieszka 
lud polski, nie zniesiono tró jk lasow ego

Jesteś Polakiem!
Jesteś Polakiem! Pamiętaj! To znaczy: 
Że ci nie wolno upadać w pół drogi, 
Oddawać duszę na pastwę rozpaczy,
Że ci nie wolno znać przed życiem trwogi. 

Jesteś Polakiem!
i

Jesteś Polakiem! Pamiętaj! I twardo 
Musisz uchwycić pług codziennej pracy. 
Iść, choćby wszystko wyło pogarda,
Bóle dawało miast należnej pfacy, — 
Przez trud codzienny z wytrwałości zna- 

Jesteś Polakiem! [kiem

Jesteś Polakiem. A więc ci nie wolno 
Do podłych prochów schylać dumnej gło- 
I być tą skargą do czynu niezdolna... [wy. 
Bo w  tobie ogień goreje piastowy.
Bo ma być dusza twa promiennym pta- 

Jcsteś Polakiem! [kicm!

Jesteś Polakiem! Pamiętaj! To znaczy: 
Że masz Ojczyznę, która trudu pragnie, 
Że tej Ojczyzny życia szlak tułaczy 
Musi się skończyć nie na życia bagnie, 
Ale tu musi błysnąć słoriciem takiem! 

Jesteś Polakiem!
Rom&n Miisialik.

sy s tem u  w y b o rc zeg o ,  lecz z a t r z y m a ­
no ra d y  gm inne w y b ra n e  w e d łu g  na j­
gorszego  kap ita l is tycżnego  system u. 
Nie dość na tern, bo ustanow iono  
jeszcze  nad ziemiami polskieini oso­
bnych  d o zo rcó w  i w ło d a rzy ,  k tó rzy  
w ła d z ę  sw o ją  oparli n iety lko na s y ­
stem ie p o w y że j  nap ię tn o w an y m , lecz 
og łasza ją  co. chw ilę  n o w ą  p rzep isy  
w y ją tk o w e  na tern w ięk sze  u d rę c z e ­
nie i zdep tan ie  p ra w  ludu pracującego .

Dla nas  n a  G ó rn y m  Ś ląsku  za ­
t rzy m a n ie  t ró jk la so w y ch  rad  gm in­
nych  oznacza ło , że socjalna d em o ­
k ra c ja  w  in teresie  n iem czy zn y  chcia­
ła  dalej z a t r z y m a ć  polski lud p ra cu ją ­
cy  w  niewoli niemieckiej. W olność  
i ró w n o u p raw n ien ie  ogłosiła  socjalna 
d em o k rac ja  n iem iecka , lecz ty lko dla 
N iem ców . Po lsk iem u  ludowi kajdan  
niewoli n ie ty lko  nie chciano zdjąć lecz

p rzy k ręco n o  nam  jeszcze ś ru b y  kaj­
dan naszych . W szy s tk o ,  co n iem czy­
zna  w y m y ś l i ła  na w schodz ie  na  ucisk 
polskiego ludu, w szy s tk o  to z a tr z y m a ­
no i obostrzono jeszcze. T ak  ted y  do 
dziś n a  G ó rn y m  Śląsku  panoszą  się 
w  rad ach  miejskich i gm innych  ci sa ­
mi ludzie, k tó rzy  lud polski uw aża ją  
za sw ojego  n iew olnika a za razem  po­
pierali na jw iększe  g w a łty  niemieckie 
podczas  wojny.

Jeżeli obecnie ogłoszono-, że w y ­
b o ry  gminne odbyć  się m ają  za mie­
siąc, to  sta ło  się to jedynie, poniew aż 
w sk u tek  za jęcia  G órnego  Ś ląsk a  przez 
koalicję panow an ie  prusk iego  sy s te ­
m u gw a łtu  w o b e c  ludu polskiego bez 
w szy s tk ieg o  się skończy . N iem czyzna 
chce w ięc  w y z y s k a ć  jeszcze  ostatnie 
chw ile swojej w ład z y ,  by  to, co jest 
nieuniknione, p rz ep ro w a d z ić  pod sw o ­
im w p ły w e m . Myślą, że p rzez  g w a ł­
ty  popełnione na ludzie polskim, za 
pom ocą  s tanu  oblężenia, grenszucii 
i w sze lak iego  innego ucisku uratują 
n aw e t  p rz y  n o w y m  sys tem ie  w y b o r ­
czym , co ty lko  się u ra to w a ć  da 
z k r z y w d ą  dla polskiego ludu.

N am  P o lak o m  chodzić musi o to. 
ab y  obliczenia te  zn iw eczyć . W  jaki 
sposób to się s tać  będzie mogło, nad 
tern n iew ątp liw ie  za s tan o w ią  się 
czynniki pow ołane  w ś ró d  spo łeczeń­
s tw a  naszego. O gół c a ły  jednak  w i­
nien się o rg an izo w ać  i p rz y g o to w an y  
b y ć  na w sze lk ie  m ożliwości, a prze- 
d ew s7 y s tk iem  na udział w  w y b o rach  
taki, a b y ś m y  n aw e t  mimo gw ałtu  
i te r ro ru  n iem ieckiego odnieść mogli 
zw y cięs tw o .

K ażdy  P o lak  i k ażd a  P olka , k tó rzy  
do dnia w y b o ró w  skończą  20 lat a  uro­
dził: się lub m ieszka ją  na G óruyh1 
Ś ląsku  od 1-go m a rc a  r. b., w inni się 
po s ta rać  a to, b y  ich zapisano  do 
u k ład an y ch  obecnie list w yborczych-

0  odpowiedzialności państwa 
wobec obywateli.

i. P raw na odpow iedzialność państwa-
P a ń s tw o  odpoudedz ia lnem  jest 

w sze lk ie  szkody , jakie jego p ra w n |e 
ustanow ieni za s tę p cy  osobom  trzech11 
w y rz ą d z ą .  R ów nież  odpow iedzia ł '  
ny n j  jes t  rz ąd  za szk o d y  w y rząd zo n e  
p rzez  tak ie  osoby, k tó re  chociaż  us ta ' 
w ą  p a ń s tw o w ą  nie są do tego pow o­
łani, do spełnienia  jakiejś c z y n n o ś ć  
jednak  ustanow ieni są. W  ostatni!'1 
w y p a d k u  m oże się atoli rząd  od swoi 
odpow iedzia lności uwmlnić, jeżeli udo­
w odni,  że p rz y  w y b o rz e  o só b  nie ^ '



nieapał koniecznej w  tak im  w y p a d k u  
staranności.

Na py tan ie ,  k iedy  ktoś p raw n o p ań -  
s tw o w o  p o w o łan y m  o rg an em  rządu  
jest albo k iedy  do spełnienia  jakiejś 
czynności jako zam ó w io n y  u w a ż a n y  
być może, to już n aw e t  w  norm alnym  
czasie rz ąd ó w  trudno  by ło  odpow ie­
dzieć. Je szcze  zaw ik ła fiszą  jest odpo­
wiedź w  czasie rew olucy jnym , bo 
rządy  zm ienia ją  się lada dzień a o r­
gana rz ąd o w e  poprostu  z niczego po­
wstają , k tó ry ch  a u to ry te tu  d rogą  p ro ­
stą t rudno  dowieść,

2. D w a  w y r o k i  z praktyki.

O ba w y p a d k i  z d a rz y ły  się k ró tko  
Po rew olucji  i za jm ują się py tan iem , 
Łzy rząd  odpow iedz ia lnym  jest za 
Przedsięw zięte  za rząd zen ia  kom isarzy  
ludow ych i rad  robo tn iczych  i żo łn ier­
skich.

W  pew nej sp ra w ie  spornej, jaką  
Wytoczyli p rz e m y s ło w c y  b ru n św iccy  
Przeciwko fiskusowi k ra jo w em u , za ­
w y ro k o w ał sąd  nadziem iański w  B run- 
sWiku na  k o rz y ść  k o m isarzy  budo- 
^ y c h ,  k tó rz y  w  n iek tó ry ch  fab ry k ach  
^nieśli sam ow oln ie  p racę  a k o rd o w ą  
1 Ustanowili r a d y  fabryczne .  O dnośne 
fabryki poniosły  p rzez  to znaczną  
szkodę. S ąd  nadziem iański w  B run- 
W k u  i sąd  ziem iański w  H am burgu  
za w y ro k o w a ły  w  sensie p rzec iw nym . 
W P ew nym  w y p a d k u  jeden członek 
runświckiej r a d y  robotniczej i żoł- 

n‘erskiej w  p ew n y m  zak ładzie  p rzo ­
d o w y m  sam ow oln ie  coś zarządzi!
- drugim  w y p a d k u  h am b u rsk a  rada  
r°botnicza i żo łn ierska  zam k n ę ła  pe- 

fa b ry k ę  m aszy n  i p rzez  kilka dni 
''"‘broniła w s tęp u  do fobryld  tak  w ła -  
^cie low i jak  i p racow nikom .

3. Zdania.

Można b y ć  różnego  zdania, czy 
r°zstrzygn ięcia  co do ra d  robotni- 
J*ych i żo łn iersk ich  są słuszne. P r z ę ­

dą jednakow oż zdanie, że cz łonków  
Jad robotn iczych  i żo łn iersk ich  uw a- 

trzeb a  jako  u rzęd n ik ó w  i że przeto  
W za ich pos tępow an ie  odpow ie- 
‘̂ ■Jnym jest  pod k ażd y m  w zględem , 
p y tan ie  to w y m a g a  jed n ak o w o ż  

^  Pełnego sąd o w n eg o  w yśw ie t len ia .  
(J ‘lr°dajnem  w  osądzeniu  s p r a w y  by- 
s, 1°, że ra d y  robotn icze  i żohiier- 

e chociaż je rząd  rew olucy jny  
lrbowoli ty lko  c ierp iał -  jako usta- 

*eni do spełniania jak ichś czynno- 
r 1 Uvvażan ie  b y ć  m uszą  i że przeto  
lub Za w s z e *k‘e za rząd zen ie  ty ch że  

bo iedyńczego  cz łonka  rad  robotni-
* żo łnierskich odpow iedz ia lnym

Z w ym ów ką*  że p rz y  w y b o rz e  
cz łonków  rad  robo tn iczych  i żo łn ier­
skich nie spuścił z oka s ta rannośc i 
rz ąd  w  w iększośc i w y p a d k ó w  nie 
przejdzie, gdyż  poszczególni cz łonko­
w ie  nie są  mu znani.

Hymn narodowy
czyli Zmartwychwstania Polski.

Śpiewany przez Polaków w Holandji.

Boże coś Polskę, przez tak długie wieki 
Otaczał blaskiem potęgi i chwały,
Ty ją w yrw ałeś tarczą swej opieki 
Od nieszczęść które pochłonąć ją miały: 
Z głębi serc naszych dzięki Tobie Panie, 
Za triumfalne Polski zmartwychwstanie!

Oto już wolna wznosi swe ramiona, 
Cudem swej woli zerwane kajany!
Silna i czysta geniuszem natchniona.
Z dumą spogląda na lud nieskalany:
Z głębi serc naszych (2 razy).

Z całą miłością, nadzieją i wiarą 
Czekał lud wiernie tej godziny cudu 
I niósł chorągiew z białym orłem starą, 
Nie szczędząc ofiar, ani krwi, ni trudu:
Z głębi serc naszych (2 razy).

Niech żyje Polska! wola lud rozgłośnie; 
Niech żyje w blasku jedności i chwały. 
Serce narodu uderza radośnie,
Już wzbił swe skrzydła polski orzeł biały 
Z głębi serc naszych (2 razy).
Oldebrock, 27. VIII. 19. Wł C.

Organizacja osad niemieckich
uj Polsce.

Z ak ładan ie  osad  niem ieckich w  P o l­
sce o d b y w a ło  się w  ten sposób, że 
ks iążę  lub za  jego pozw oleniem  p r y ­
w a tn y  w łaśc ic ie l  z a w ie ra ł  u m o w ę  
z p rzeds ięb io rcą  N iem cem , w y d z ie la ł  
mu pew ien  obsza r  gruntu  i d aw a ł  tak  
z w a n y  p rzyw ile j  lokacy jny ,  w  k tó ry m  
dokładnie  określano  p ra w a  i obow iąz­
ki nowej o sad y  w zg lęd em  w łaśc ic ie la  
i m onarchy .  P rze d s ię b io rca  a w ięc  
ten, co osadn ików  p rzy w ió d ł,  b y w a ł  
hojnie n ag rad za n y ,  bo zo s taw a ł  dzie­
dz icznym  naczelnikiem  osady ,  po 
w siach  zw a ł  się so ł ty sem  (po m ias tach  
w ójtem ), d o s ta w a ł  szós tą  część  w y ­
znaczonych  g ru n tó w  na w ła sn o ść  i do­
chody  z m ły n a  i k a rczm y .  P od legał  
sąd o w n ic tw u  sam eg o  księcia i jako 
w łaśc ic ie l  ziemi, nadanej p rzez  księ­
cia, by ł  o b o w iązan y  do s łużby  w o j­
skow ej,  jak  k a ż d y  szlachcic polski, po­
s iad a jący  ziemię z nadan ia  k s iążęce ­
go. W a ru n k i  b y ły  tak  św ietne , że po­
w s ta ł  w  N iem czech  osobny  zaw ód 
p rzedsięb io rców  em ig racy jnych .

O sadn icy  o t rzy m y w a l i  roz leg ły  
sam orząd ,  rządzili się w ła sn e m  p ra ­
w e m  niem ieckiem , zw an em  zw yk le

m agdebursk iem . W  m iastach  za rząd  
b y ł  w  ręku  ra d y  miejskiej pod p rz e ­
w o d n ic tw em  w ójta ,  po w s iach  sądy 
o d b y w a ły  się p rzez  ław n ik ó w , k tó ­
ry ch  sam i z pośród  siebie w y b ie ra l i  
a k tó ry m  p rzew odn iczy ł  sołtys. W ra^ 
zach spo rnych  o d w o ły w a li  się do na j­
w y ż sz eg o  t ry b u n a łu  w  M agdeburgu 
lub Hali. K siążę ta  polscy nie mieszali 
się zupełnie w  ich sp ra w y .

Zwolnieni byli tak że  od w sze lk ich  
c ięża ró w  i danin, jakiemi o b arczo n a  
b y ła  ludność polska, czynsz  d z ie rża­
w n y  płacili w  go tów ce ,  s łużbę w o jsk o ­
w ą  pełnili ty lko w  obronie w łasne j  
osady . Z ostaw iano  im zupe łną  s w o ­
bodę rozw ijan ia  swej narodow ości,  
a  p rzez  o d w o ły w a n ie  się do sąd ó w  
w  M agdeburgu  u t rzy m y w a li  c iągłe 
stosunki z p ie rw o tn ą  sw ą  ojczyzną.

O sad y  niem ieckie o rg a n iz o w a ły  się 
w  inny sposób, niż ludność polska. 
O sad ę  polską tw o rz y ła  rodzina, s tąd  
ludność dzieliła się na  rody , w sie  
zw an o  rodow caini.  N iem ieckie o sad y  
p o w s ta w a ły  p rzez  sąs ied z tw o  i z w a ­
ły  się po niem iecku G e m e i n d e, 
z czego  p o w sta ł  w y r a z  polski g m i- 
n a. P olsk iego  gospodarza  py tano , 
z jakiego r o d u ,  niem ieckiego, z ja ­
kiej g m i n y .

N iem cy n azy w ali  s iebie G e b a u- 
e r, w  skrócen iu  g b u r ,  co 'zn aczy  
B a u e r ,  czyli w ł o ś c i a n i n .  T ak  
sam o n azy w ali  polskich d z ie rżaw có w  
i n a z w a  ta  p rzy ję ła  się dla bogatego  
w iejsk iego  gospodarza ,  k tó ry  nie by ł 
szlachcicem. W y r a z  c h ł o p  zn aczy ł  
w te d y  tyle, co cz łow iek . W łaśc ic ie li  
ziemi n azy w ali  N iem cy  s 1 a h t ą, czyli 
sz lach ta  a tych , co mieli ziemię na 
p raw ie  w ojennem , r y c e r z a m i .

Z czasem  i ludność polska p rzesz ła  
na  te sam e p ra w a ,  co osady niem iec­
kie i tak  p o w s ta ła  n o w a  w a r s tw a  
sp o łeczeń s tw a ,  bo ci w łaśn ie  d z ie r­
ż a w c y  polscy są  przodkam i ludu w ie j­
skiego w  Polsce .

Je szcze  w ię k sz y  n ap ły w  osadni­
k ó w  niem ieckich był do miast. Znisz­
czone przez  T a ta ró w  m ias ta  polskie 
t rze b a  by ło  n ie ty lko o d b u d o w y w ać ,  
ale w iele  na now o zak ładać .

Miasto osadn icze  p o w s taw a ło  w  
ten sposób, że p rz y b y w a ło  w  w y z n a ­
czone m iejsce kilkadziesiąt rodzin, ci 
sp row adzali  sobie p a robków , cze la­
dników , rzem ieś ln ików  i t. d P o to m ­
kow ie ty ch  p ie rw szy ch  p rz y b y sz ó w  
tw o rzy li  tak  zw an y ch  p a try c ju szy ,  
sp ra w u jący c h  w sze lk ie  u rz ęd a  i m a ­
jący ch  jedynie p ra w o  do w s z y s tk ie ­
go. R esz tę  ludności tw o rz y ło  pospól­
s tw o. O sad n icy  zakładali  m ias ta  dla 
siebie, zam ykali  zupełnie p rzy s tęp  do



nich Polakom , s tąd  nie m ogło  się w y ­
tw o rz y ć  m ieszczań s tw o  polskie, ch y ­
ba, że się N iem cy  spolszczyli.

R ząd ząc  się p ra w e m  niem ieckiem , 
u t rzy m y w a li  ścisłe s tosunki z m ias ta ­
mi n iem ieckiem i i m ało  troszczy li  się 
o s w ą  n o w ą  ojczyznę.

P ie rw s z e  m iasta , za łożone na p ra ­
w ie  m ag d eb u rsk iem  p rzez  H enryka  
B rodatego , b y ła  Z ło to rja  (Goldberg). 
L o ev en b u rg  i N e u m a ik t  na  Śląsku.

Lecz niety iko n o w o p o w sta łe  m iasta 
z ak ład an e  b y ły  p rzez  N iem ców  i dla 
Niem ców , ale n a js ta rsze  g ro d y  pol­
skie, jak  P oznań , K rak ó w , W ro c ła w ,  
Gniezno, S andom ierz ,  W ieliczka, L u ­
blin za ludn ia ły  się n iem iecką ludno­
ścią i p rzenoszone  b y ły  na niemieckie 
p ra w o  m agdebursk ie .

S ku tk iem  tego w z m ó g ł  się wr P o l­
sce tak  ży w io ł  niemiecki, że  p rzez  p e­
w ien  czas  ludność w  P o lsce  b y ła  m ie­
szana, polska i n iem iecka. Miasta zaś 
zupełnie zniem czone, bo choć ten  i ów 
os ta ł  się ze s ta ry c h  m ieszczan  pol­
skich, to nie mieli żadnego  znaczenia . 
N iem cy  mieli r z ą d y  m iasta , w p r o w a ­
dzili języ k  niemiecki do u rzędów , 
szkół i kościoła, p rzystąp il i  do H an ­
zy , w ielk iego  zw iązku  hand low ego  
m iast  niem ieckich i rządzili się jak 
u siebie.

D o b ro b jd  w z ra s ta ł  a ks iążę ta ,  w i ­
dząc  w  tem  k orzyśc i  dla siebie, o bda­
rzali ich co raz  w iększem i p rzy w ile ja -

Trzeba naprzód iść i świecić.
Najstraszniejszą klęską ludzkości jest 

pijaństwo, które podkopuje dobrobyt, 
niszczy zdrowie, skraca życie i stawia 
człowieka na równi ze zwierzętami. I na­
ród polski doznał strasznych skutków te­
go, brzydkiego nałogu, gdyż głównie z 
powodu pijaństwa nietyiko utraciliśmy 
niepodlegość, ale jeszcze do dziś dnia 
tyle pieniędzy na pijaństwo wydajemy i 
żydów bogacimy. Nie potrzeba dowo­
dzić, że żydzi są zaciętymi wrogami wia­
ry  naszej i narodowości polskiej. Dopie­
ro wtedy dźwignie się naród polski, prze­
mysł i kupiectwo polskie i złamany bę­
dzie przemożny wpływ żydowstwa, sko­
ro się pozbędziemy brzydkiego nałogu 
pijaństwa. Już dawno znakomici i sławni 
mężowie w naszym narodzie, jak Koś­
ciuszko, Staszyc, Wojciechowski, Mic­
kiewicz, dr. Karol Marcinkowski i wielu 
innych wskazywali na to, że pijaństwo 
nas niszczy i że trzeba wykorzenić ten 
nałóg, ale słowa ich były  głosem woła­
jącego na puszczy, bo dotąd mało popra­
w y. Teraz właśnie w chwilach dziejo­
wego przełomu potrzeba, abyśmy w szy­
scy a 'zwłaszcza starsi jasno zrozumieli 
nauki i wskazówki naszych wielkich mę­
żów i wieszczów i w  imię miłości ojczy­
zny każdy w  sobie w własnej duszy da­
lej prowadzili dzieło odrodzenia narodo­
wego przez nich rozpoczęte, bo w  chó-

mi, nie p rzew idu jąc ,  jakiem  niebezpie­
c z eń s tw em  dla k ra ju  s tanie się to 
uprzyw ile jow an ie  i po tęg a  obcego 
żyw iołu . Ch.

0 naszą młodzież żeńską.
„Nic.zem Sybir ,
Niczem knuty ,
L ecz  narodu  auch  za tru ty ,  
To dopiero  bólów  ból“ .

A zło m ora lne  sączy  co raz  dalej, 
co raz  głębiej. Już  nie ty lko  wielkie 
m ias ta  i m ias teczk a  prow incjonalne 
ogarnia  fala złego, ale w t a rg a  do za ­
c isznych  w iosek , do do m ó w  i rodzin  
naszych . T am , gdzie daw niej fale za ­
m ętu  odb ija ły  się jak o b y  o skałę  g ra ­
nitow ą, tam , gdzie  z a w sze  s ta ła  na 
s t r a ż y  czystośc i  dom ow ego  ogniska 
kob ie ta-Po lka ,  tam  dziś p rz ew ro tn e  
h as ła  znajdują dostęp  i podkopują d a ­
w n e  zd ro w e  z a sa d y  i poglądy,

Z o b a w ą  i lękiem p a t rz y  dużo 
w p rz y sz ło ść  i py ta ,  co będzie, gdy  
tak  dalej pójdzie, g dy  zło co raz  s z e r ­
szeni k o ry te m  rozleje się po k ra ju  n a ­
szym , g dy  pojęcia spaczone  co raz  r a ­
dykaln ie jsze  p rz y b io rą  b a rw y .  Nie 
czas  jednakże  na  p różne  żale —  od­
rodzenie  ducha  p rz y jść  musi i p rz y j ­
dzie, ty lko  ręki do tego  p rzy ło ży ć ,  
ty lko  chcieć. Idź i czyń ,  w o ła  n a  nas  
głos Iryd jona , —  czyń  ciągle, bez w y ­
tchnienia.

rze narodów, krwawemi łzami płaczący- 
cych my Polacy jedno z pierwszych zaj­
mujemy miejsc, bo niedola nasza nie do­
piero od wojny światowej się zaczęła. 
Z całej duszy pragniemy wolności i szczę­
śliwej przyszłości Ojczyzny naszej, 
chciejmy jednakże ‘zrozumieć, że w  wol­
nej Polsce ta lepsza przyszłość zależy 
po Bogu od nas samych, od naszej w e­
wnętrznej wartości. Pamiętajmy na sło­
wa Mickiewicza: „O ile powiększycie 
i polepszycie dusze wasze, o tyle polep­
szycie prawa wasze i powiększycie gra­
nice." Oto wskazania dane każdemu Po­
lakowi i każdej Polce miłującej Ojczy­
znę. Obecnie brak napojów, ale jak zno­
wu nastaną, ile to tysięcy knajp pocznie 
wabić i nęcić słabe charaktery i pochła­
niać mnóstwo zdrowia, czasu, szczęścia 
rodzinnego, mienia i sumienia naszego 
społeczeństwa i dlatego trzeba zawczasu 
sypać groble, by rzeka alkoholizmu nie 
rozlała się powodzią po kraju, niszcząc 
wiele zasiewów, wiele pięknych nadziei. 
Ale mimo braku alkoholu czy ludzie dziś 
nie piją? Ile to nastało pokątnych domo­
wych fabrykantów, co tę truciznę w  do­
mu fabrykują i swe dziatki tego złego na­
łogu uczą. Pamiętajcie na straszne słowa 
Chrystusa: Biada światu dla zgorszenia. 
Ktoby zgorszył jednego z maluczkich, le- 
piejby było żeby mu zawiesić kamień 
młyński i utopić go w  głębokościach 
morskich". Idźmy do domów sierót, ile

O d kogo, od czego  zacząć  tę p ra ­
c ę ?  O d podstaw , g dy  jeszcze  dusza 
m łoda  i zapalna, w ra ż l iw a  n a  w p ły ­
w y  dobre . N ajłatw iej o dostęp  do 
m łodych  dz iew czą t,  ta k  dobru , jak 
złu, dla tego  najkonieczniejszą praca  
ta  i najgroźnie jsze  n iebezpieczeństw o. 
W ś ró d  dz iew czą t  rozluźniają  się za ­
s ad y  m oralne , zan ika  św iadom ość 
godności kobiecej, ginie k o n tak t  z ro­
dzicami, rw ie  się śc is ły  w ęze ł  ro­
dzinny, budzi się chęć  lekkiego z a ro b ­
k o w an ia  i t rw o n ien ia  pieniędzy^ 
D ziew czę ,  w y s z e d łs z y  ze szkoły, 
w chodzi w  życ ie  n ieprzygo tow ane, 
n ieodporne na  różne za k u sy  i n iebez­
p ieczeńs tw a, stoi często  sam o, bez 
oparcia. D om  pow inien  dać  dziew  
częciu oparcie ,  k ie ro w ać  i w y ch o w ać  
je dalej. L ecz  dom nie z a w sze  po­
s iada w p ły w  na dz iew czę ta ,  nie umie 
do siebie p rz y c iąg ać  —  często  dz iew ­
czę ta  w y r y w a ją  się zupełnie z pod 
w p ły w u  i opieki ro dz iców  —  i w ten ­
czas  grozi na jw iększe  n iebezpieczeń­
s tw o , w y r a s t a  w ś ró d  nich n iezdrow a 
sam odzie lność i sam ow ola .

Ale d z iew czę ta  te  t r z e b a  koniecz­
nie zw ró c ić  rodzicom , sk ie ro w ać  do 
d om ow ego  ogniska, odciągnąć od uli­
cy, od k in em atog ra fów , od zabaW 
n iedozw olonych  i skupić je znowu 
p rz y  d o m o w em  ognisku. W y ch o w ać  
te- d z iew czę ta  i kszta łc ić  dalej, to 
o bow iązek  spo łeczeństw a . T o ć  on°

tam sierót z rodzin pijackich? Ile to 
polskich dziatek przepada dla narodowo­
ści, które są wychowane w niemieckich 
domach sierót. Datego też słusznie potę­
pia alkoholizowanie dzieci prof. kr. Kra- 
pelin i mówi: „Tysiące matek zatruwa 
dzieci swoje alkoholem, który je ogłupia 
i robi 2 nich niedołęgi, dlatego precz ż 
trucizną alkoholową w wychowaniu dzie­
ci. Nie prowadźmy sami dorastające!?0 
pokolenia ku cherlactwu i zwyrodnieniu- 
Sławny biskup Keppler mówi: Serce m1 
się krwawi, gdy wspomnę, że niektórz/ 
rodzice dają nawet małym dzieciom al­
kohol. Nazwać to tnuszę grzechem wo­
łającym o pomstę do nieba". A najgor­
sza, jak młodzież ‘zasmakuje w  trunk" 
alkoholowym, to się doń przyzwyczaja 
i staje się niewolnikiem tego zgubneg0 
nałogu. To też widzimy, że do wielkie! 
części młodzieży naszej nie zdołały prze­
niknąć promienie oświaty prawdziwe!’ 
myśli jej nie pojmują wyższych rzec'ZV 
nad iańce i zabawy", wola i pamięć sła­
ba jak kwiat, któremu robak podgryź'2 
korzenie, serca zimne i zapalone, żądZ.U 
rozkoszy cielesnej, a jeżeli kiedy bujał8 
po obłokach, to są to obłoki z dymu P8' 
pierosów, jeżeli śpiewają, to myślą tylk° 
o nektarze z kufla lub z kieliszka. Czys­
to nie wstyd, że młodzież po wyjściu 
szkoły nie weźmie do ręki książki poważ­
niejszej, by rozszerzyć swój uttiys'j 
wzniecić i wzmocnić uczucia Kościoła



będą później tw o rz y ły  rudziny, będą  
w y c h o w y w a ły  dzieci, toć one, to 
p rzy sz łe  n ia tk i-obyw ate lk i  i jako 
matki w p o ją  później w  duszę dzieci 
pojęcia i z a sa d y  takie, jakie sam e po­
siadać będą  —  posiew, k tó ry  rzucą  
w  m łode sercem w y ro śn ie  później albo 
b o g a ty m  plonem d o b ra  a gdy z ły , to 
w y ro d z i  zgubne z a sad y  p row adzące  
do upadku i upodlenia.

W ięc  konieczną jes t  p ra c a  nad  m ło ­
dzieżą żeńską. G d y  ludzie p racu jący  
na p u d s taw ach  n a ro d o w y ch  i kato lic­
kich, nie w e z m ą '  w  opiekę dz iew czą t 
naszych , w e z m ą  je inni. C zy  znajdą 
się t a c y ?  O t dochodzą już g łosy  
z K ongresów ki, że tam  z pięknemi h a ­
słami na ustach  zbliżają się m asoni do 
m łodzieży  naszej. C zy  zda jem y  sobie 
dosta tecznie  s p ra w ę  z n iebezpieczeń­
s tw a, k tó re  grozi n ie ty lko  w y p a c z e ­
n iem  pojęć m o ra lnych  i religijnych, ale 
także w p ły n ie  ujemnie na u g ru n to w a ­
nie pojęć naro d o w y ch .

P r a c a  nad m łodzieżą  żeń sk ą  jest 
za tem  pilna, nie c ierp iąca  zw łok i —  
b .-eba  ją  zacząć  za raz , póki jeszcze 
^zas, póki złe w p ły w y  nie z d e p ra ­
w ują  jeszcze  zupełnie duszy  dz iew ­
cząt naszych . A obow iązek  p ra cy  
sp o czy w a  na b a rk ach  pań  i n au c zy ­
cielek naszych .  W  duszę  kob ie ty  wlał 

_ g P rzed ew szy s tk iem  głębokie uczu­
cie m acie rzyńsk ie ,  zdolności w y c h o ­
w aw cze .  K obieta  za tem  m a p rze lać

to w s z y s tk o  n ie ty lko na najbliższe 
otoczenie, ale oobw iązk iem  jej zbliżyć 
się do tych, k tó rzy  po trzebu ją  opieki, 
k ie ro w n ic tw a ,  w y ch o w an ia .  N au czy ­
cielki, posiadające  w y k sz ta łc en ie  p e ­
dagogiczne, tem  owocniej w  tej dzie­
dzinie p ra co w ać  m ogą. R ąk  do p ra c y  
p o trzeb a  dużo.

Ja k a  to  m a  b y ć  p r a c a ?  Łączenie  
dz iew czą t,  m łodz ieży  żeńskiej poza­
szkolnej w  s to w arzy szen ia ch  kultur-  
nu -o św ia to w y ch . P r a c a  w  ty m  kie­
runku riie cierpi zwłoki. Dla tego 
z w ra c a m y  się z g o rą cą  p ro śb ą  do 
m łodzieży  inteligentnej, do pań  i nau­
czycielek  n aszy ch  o ry c h łą  pomoc 
w tej p racy .  J e s t  jej dużo i daleko  jej 
szukać  nie p o trzeb a  —  znajdzie ją 
k aż d y  w  swojej parafji, w si i mieście. 
Niech w  p ra c y  tej p rz y św ieca ją  s łow a 
w ieszcza  n aszego :  „O  ile p o w ięk sz y ­
cie i ro z sze rzy c ie  g ran ice  ducha  w a ­
szego, o ty le  pow iększyc ie  i ro z sze ­
rzycie  gran ice  kra ju  w aszeg o " .

Kronika.
— Baczność! W sz y s tk ie  T o w a ­

r z y s tw a  śpiewu, k tó re  w sk u tek  o s ta t ­
nich za jść  nie m o g ą  lekcji u rządzać ,  
p ros im y  o podanie, jakie s t r a ty  ponio­
s ły  bądź  to na m ają tku  to w a r z y s tw a  
jak  i w  organizacji.  Gdzie Z arządu  
niema, niech ktoś  z g rona  cz łonków

Jczyzny? Czyż nie godne są politowa­
ła te zastępy młodzieży polskiej, które 
miuast należeć do tow arzystw  polskich 
nkają  się po niemieckich tow arzyst­

wach i karczmach i tam marnują swe 
mode życie. Gdyby dorośli nie pochwa- 

.“U i popierali tych złych nałogów, toby 
acaej było z naszą młodzieżą polską. 

Cn dorosłych spotykamy w knajpach, 
Piją, palą i marnują ciężko zapraco- 

ślar  grosz a młodzież na to patrzy i na­
jm u je  ich, a zgroza, gdy się człowiek 

zysłucha tym rozmowom przy pracy 
a kopalniach i w fabrykach. Od mło- 
zieży wymaga się zachowania skromne- 

j . 1 wstydliwego a dorośli jak często 
jm e w a ż ą  zasady przyzwoitości. Kto 

agnie łepszej przyszłości naszego naro- 
, * zeby się nasza młodzież lepszą sta-
si’ niUsi siebie samego zreformować, mu- 

j y  stworzyć czystą atmosferę, w któ- 
J młodzież nie. będzie narażona na zły 
zykład i zgorszenie. Starsi powinni 
wierdzić życiem, że przestali być nie- 
Pikami cielesności i zmysłowości, po- 

„enni Pamiętać, że przez zgorszenie da- 
WiJ J P d ż i e ź y  ściągają na siebie odpo- 
du u  n° ^  wielką wobec Boga i naro- 
ej,ń- amietajmy o tem., że młodzież ko­
s z e ^ 3 °iczysty i rozunłjejąca na- 
m, J ° ^ eb t  to fundament, podczas gdy 
Paia ZlCŻ zePsuta i gnuśna to zgnilizna 

zab>i3aiąca nawet najsilniejszy 
o- Jak wszystko dobre przechodzi­

ło wielkie trudności w  pierwszej chwili 
swego powstania, tak i zupełna w strze­
mięźliwość musi stoczyć zwycięską świę­
tą walkę i z rozwiniętym sztandarem 
wejść w triumfalnym pochodzie na na­
rody. Wtenczas będzie trwałym, ukocha­
nym i cenionym skarbem ludzkości i na­
rodu, ponieważ będzie drogo opłacona. 
Dziś, gdy po tylu latach ciężkich walk i 
niedoli, błysnęła nam gwiazda jaśniej­
szej przyszłości, powinniśmy się w yzw o­
lić z złych nałogów i z poświęceniem sił 
własnych stanąć na czele tego odrodze­
nia narodu i iść bez najmniejszego zw ą­
tpienia w tym: pochodzie z latarnią świa­
tła, prawdy i nowego życia dla narodu 
i Ojczyzny. Pamiętajmy na słowa na­
szego poety Asnyka:
Dziś hasłem walka — i trudno już 
Milczeniem przeczyć jej skrycie,
Dziś trzeba zstąpić w sam środek burz, 
Potrzeba walczyć o życie.
Napróżno chcecie wykluczyć gwałt 
Z duchowej sfery istnienia,
On tylko w yższy przybiera kształt 
W  głębiach ludzkiego sumienia.
Lecz i tu walka powsżechna trwa 
Podległa duchów potrzebie:
A ten zwycięzca, kto drugim da 
Najw'-łcej światła od siebie.

J. B.

zechce nas pow iadom ić  o stanie to ­
w a rz y s tw a .  Dalej z w ra c a m y  u w agę , 
że po u s taw y ,  kw itar jusze ,  nuty  
i oznaki (w stążeczk i  biało-niebieskie) 
w inne  to w a r z y s tw a  z w ra c a ć  się tyP 
ko do sek re ta r ia tu  zw iązkow ego , k tó ­
r y  o tw a r ty  w  poniedziałki i ś ro d y  
w  „UJu" w  B ytom iu  od godz. 3 do 7 
po południu. N adeszły  now e pieśni na 
ch ó ry  m ieszane. P o le c a m y  różne 
śpiewniki. S łu ż y m y  ra d ą  w  w sze l­
kich s p ra w a c h  to w a r z y s tw  śpiewu.

C ześć  pieśni!
W y d z ia ł  Z w iązku  śląskich  Kół śpiew.

J. Żnińska, s e k re ta rk a  
B y to m  G.-Sl. (Para lle ls tr .  6).

Odbiorcy rent z ubezpieczenia inwa­
lidzkiego (renty inwalidów, chorych, sta­
rych, wdów, chorych wdów) otrzymają 
dodatek zwiększony z 4 na 10 marek, 
względnie 8 na 20 mk. Osobnych pokwi­
towań na te dodatki już nie potrzeba; mo­
żna rentę i dodatek pokwitować w jednej 
sumie. — Odbiorcy rent. od wypadku 
nieszczęśliwego (unfaiu), którym przy 
znano dodatek, muszą jednak nadal do­
datki te osobno pokwitować. — Tyle do­
nosi poczta, która renty te wypłaca.

Z poczty. Pobierających rentę woj­
skową uwiadamia się, że od 1-go paź­
dziernika można sobie pieniądze kazać 
przynieść do pomieszkania. Formularzy 
dla zrobienia wniosku, dostarcza każdy 
urząd pocztowy. Tam też udziela się 
bliższych informacji.

Nowy zimowy rozkład iazdy na kole­
jach żelaznych zaczyna obowiązywać w 
roku bieżącym nie od 1 października, ale 
od dnia 5 października.

W piekarniach i cukierniach nie wolno 
od godziny 10 wieczorem do godz. 6 ra ­
no pracować w dni powszednie. Chodzi 
tu o piekarnie zawodowe; ale również w 
restauracyach, kantynach, domach tow a­
rowych, młynach itp. nie wolno w ykony­
wać w tym czasie żadnych takich prac, 
które służą do sporządzania pieczywa. 
Tak rozporządził prezes regencji opol­
skiej. — W  domach prywatnych, gdzie 
sporządzają chleb lub inne pieczywo dla 
własnej rodziny, przepis ten oczywiście 
nie obowięzuje.

Policyine komisariaty pograniczne 
tworzą Niemcy w Pszczynie, N ow ym  
Bieruniu, Katowicach, Bytomiu, Tarnow­
skich Górach, Woźnikach, Herbach, Ole­
śnie i Byczynie. Mają one pracować ra­
zem z granicznymi urzędami przepusto­
wymi. — Zarząd koalicyjny, który nie­
zadługo już na Górny Śląsk przybędzie, 
chyba komisariatów tych nie będzie po­
trzebował.

Nowe szykany przygotowują władze 
niemieckie dla ludności polskiej na pogra­
niczach śląska. Oto rzekomo w  celu o- 
chrony Górnego Śląska od napadów z 
tamtej strony granicy, zamierzają stwo­
rzyć pas graniczny, szeroki 5 kilome­
trów, aby na tym pasie wykonywać 
szczególniejszą kontrolę. Ruch w tym 
pasie pogranicznym ma być ostro nadzo­
rowany, prawo zebrań ograniczone itd., 
itd. —



Ostrzeżenie! „Katolik11 pisze: Z wia- 
rogodnego źródła dowiadujemy się, iż na 
zebraniu niemickich pracodawców, o d b y ­
tem. onegdaj w  Katowicach, zapowie­
dziano, aby sporządzano listy z nazwi­
skami tycb ludzi, którzy z powodu po­
wstania uszli za granicę, a obecnie na 
mocy Hoersingowęgo pozwolenia powra­
cają do pracy. Listy te mają być następ­
nie oddane komendzie do dyspozycji! — 
Cel przedkładania tych list komendzie 
wojskowej wprawdzie niewiadomy, ale 
w  każdym, razie nie wzbudzający żadne­
go zaufania do łaskawości p. komisaiza. 
To też ostrzegamy! !

Nowa łaska Hoersinga. Hoersing za­
kazał polskiemu Czerwonemu Krzyżowi 
w  Bytomiu dalszej działalności.

Żyje sobie, jak na czas biedny przy­
stoi! Jak sobie komisarz państwowy p. 
Hoersing (z zawodu kowal) w tych bied­
nych czasach żyje, opisuje gazeta nie­
miecka „Oberschl. Ztg.“ : „Czerwony
król11 z Górnego Śląska jechał sobie nie­
dawno z dwoma sekretarzami robotnicze- 
mi pociągiem pospiesznym z Gliwic do 
Opola. Gdy tam nasz posłaniec pociąg o- 
puszczał, byli ci panowie, choć o  tak ran­
nej porze, już trzy butelki wina szam­
pańskiego wypróżnili. Ile ich jeszcze mo­
gło do W rocławia b y ć?11 — Tak oto so­
bie żyją-ci panowie socjalistyczno-rządo- 
wi na koszt społeczeństwa, sami 'zaś 
wzywając ludność do oszczędności.

Karty peronowe podrożeją. Od I-go 
października będzie cena na bilety pero­
nowe 20 fen. wynosić. Aż do czasu u p r o ­
wadzenia nowych kart wydawane będą 
2 bilety po 10 fenygów.

BnJk cukru. Od 1 października w yda­
je się już tylko jeden funt cukru na mie­
siąc i osobę.

Brak nafty panował będzie w  przy­
szłej zimie. Dlatego zaleca się tym, któ­
rzy nie mogą używać światła elektrycz­
nego lub gazowego, by zawczasu 'zaopa­
trzyli się w karbit i lampy karbitowe na 
zimę.

Wielkie masy węgli leżą już na w szy­
stkich kopalniach; sypią je we wielkiej 
części na hałdy; rzekomo brak wagonów 
do odwożenia węgli. Potrzeba dziennie 
7000 wagonów do odwożenia węgli, a ko­
lej dostarcza średnio 3000—4000 wago­
nów dziennie. — Kto winien?

Zmiany w duchowieństwie. Przenie­
sieni lub mianowani zostali: Ks. kapelan 
Józef Kober z Huty Eintracht jako taki 
do Zgorzelca; ks. kap. Alfons Krawczyk 
z Białej jako taki do Załęża; ks. kap. Ro­
bert Niechoj 'ze Załęża jako taki do Ry­
bnika; kapłan świecki Maksymilian Miil- 
ler z Szombierk jako kapelan do Sycowa; 
kaptan świecki Albert Wilimski z Głogo­
w a iako kapelan do Bytomia do parafji 
św. Trójcy; ks. kapelan Józ. Niedziela 
z Ujazdu jako taki do Starego Bierunia; 
ks. kapelan Franc. S tyra ze Starego Bie­
runia jako taki do Ujazdu; kapłan świec­
ki Józef Maruszka z Łonów jako kapelan 
do Strzelec; pozasłużbowy kapelan laza­
retow y dr. Józef Jelitto jako administra­
tor J.i Ligoty Turawskiej; kapłan świec­
ki Wiktor Wojtek z Labęt jako kapelan 
do Szczecina; dr. kap. Maksymilian 
Swierkot z Hajnowa jako taki do Nowej- 
wsi pod Opolem.

Polskie znaczni pocztowe. Od 1-go 
października zaprowadzone zostaną o- 
gólme polskie znaczki pocztowe. Nie­
mieckie znaczki bez nadruku i z nadru­
kiem „Poczta Polska11 tracą ważność z 
końcem września i nie wolno ich potem 
już używać do frankowania przesyłek 
pocztowych lub telegramów. Będące w 
posiadaniu publiczności znaczki niemiec­
kie zamienić można na pocztach do 31-go 
października na polskie. Zamiana na go ■ 
tówkę jest wykluczona.

Nowe banknoty polskie. Polska Kra­
jowa Kasa Pożyczkowa zawiadamia, że 
od 20 bm. będą puszczone w obieg no­
we bilety Poskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowej wartości 20 f 5 mk. polskich. Bi­
lety noszą datę 17 maja rb. i podpisane 
są przez członków dyrekcji Polskiej Kra­
jowej Kasy Pożyczkowej p Ernesta Ada- 
ma i Józefa Zażyckiego oraz głównego 
skarbnika p. Marjana Karpusa. Numer bi­
letu zaczyna się serją od numeru pierw­
szego.

M ędzynarodowe połączenie kolejowe.
Wkrótce będą zaprowadzone trzy mię­
dzynarodowe połączenia kolejowe, które 
z pominięciem Wiednia pójdę na Pragę. — 
Francja będzi połączona z Polską pocią­
giem ekspresowym: Paryż-Strasburg-No- 
rymbergia-Pilzno - Praga Boguinin W ar­
szawa. — Londyn będzie połączony z 
Konstantynopolem przez Ostende-Bruk- 
selę-Frankfurt-Pilzno Pragę - Preszburg- 
Budapeszt-Białogród i Zofię. — Rzecz­
pospolita Czecho-Słowacka będzie mia­
ła bezpośrednie połączenie z Włochami 
na linji Praga-Monachium-Insbriik-Try- 
dent-Bolonia-Florencya-Rzym.

Podróżowanie do neutralnej i nieprzy­
jacielskiej zagranicy zostało ułatwione na 
mocy nowych rozporządzeń urzędu dla 
spraw zagranicznych. Wolno podróżo­
wać do państw bałkańskich oraz do Fran­
cji, Anglji, Belgji, Włoch itd. Podróże do 
Stanów Zjednoczonych są jeszcze zaka­
zane i to na przeciąg dwóch lat.

Mikołów. Policja tutejsza napomina 
kupców i handlarzy do przestrzegania 
cen maksymalnych, w  przeciwnym razie 
grozi surowemi zarządzeniami.

Jajosty. Przed niejakim czasem urzą­
dził tu grencszuc obławę za jakimś woj­
skiem polskim (a może też za duchami 
niewinnie pomordowanych ofiar.) Aresz­
towano Jana Drzizgi, Tomasza Wolnego 
i Franciszka Mrzyka z Jajost, i trzymano 
przez dzień na odwachu w Nowym Bie­
runiu. U kilku obywateli urządzono rewi­
zję, przyczem p. Mrzykowi znikło 100 
marek, p. Mądrymu z Ściernią znikł ze­
garek, a p. Zawiszce dwa zegarki. Gdy 
poszkodowani upominali się o zabrane 
rzeczy, to grenczuc groził, że domy w y ­
sadzi w powietrze.

Aresztowania są tu na porządku dzien­
nym. Grencszuce schwycili tu dwie 
dziewczyny i zarzucając im szpiegostwo, 
bili tak okrutnie, że dziewczyny prawdo­
podobnie nie utrzymają się przy życiu. 
Jedna z dziewczyn zwie się Gawełczyk, 
nazwisko drugiej jest mi nieznane. W  Je­
dlinie zbeszcześcił grencszuc figurę św. 
Jana, wsadzając mu hełm na głowę i za­
tykając kij pod rękę. W ostatnich dniach 
powrócił Walenty Piekorz, z tułaczki.

Grencszuce dowiedziawszy się o ferii,- 
zbili go niemiłosiernie w jego własnym 
domu. Tak wyglądają słodycze niemiec­
kiego raju socjalistycznego.

Rybnik. Po wyboiach ładnych mia­
sta będzie posada burmistrza rozpisana.

Niewiadom. W niedzielę 5 bm. zebra­
nie kółka oświatowego. O liczne przy­
bycie uprasza Zarząd.

W oszczyce. Zachorowało tu w okoli­
cy kilka sztuk bydła, na chorobę, dotąd 
nieznaną na Sląku. Bydło trzeba było za­
bić. — W  razie gdyby wypadki choroby 
miały znów gdzie zachodzić, należy po­
wiadomić o tern weterynarza powiato­
wego.

Katowice. Czas pracy w miejscach 
biurach i kasach ustanowiono od 1 paźdz. 
na przeciąg półrocza zimowego w ten 
sposób, że w biurach się pracuje od go­
dziny 8 rano do godz. 3 po południu bez 
przerwy obiadowej. Publiczność może 
jednak w biurach tych załatwiać swe 
sprawy tylko w godzinach od 8 rano do
1 po południu.

Katowice Przez dwa tygodnie tj. od 
29 września do 12 paźdz. br. wydaje 
się na tydzień i osobę 130 gr. miasła po 
cenie 8,50 mk. za funt i 70 gr. margaryny 
po 3,23 mk. za funt.

Zabrze. W  czasie od 5—12 paździer­
nika rozdziela się na kartę żywnościową 
B. nr. 64 Vl funta grochu za 1.301 mk.. nr. 
65 v* funta krup za 48 fen., nr. 66 1/4 funta 
makaronów za 70 fen., nr. 67 v» funta Sa­
go za 1,30 mk., nr. 68 M funta sztucznego 
miodu za 85 fen. Na niebieską kartę nr.
2 v* funta kaszy za 50 fen., nr 3 1 paczkę 
keksów za 35 fen. Na żółtą kartę nr. 39 
'ó funta klejku owsianego za 64 fen. Na 
zieloną kartę nr. 76 1/4 funta klejku owsia­
nego.

Rolnictwo. |
Wyrób syropu buraczanego do użytku 

domowego.
Dobrze oczyszczone buraki cukrowe 

kraja się w drobne kawałki, poczem go­
tuje się je tak długo, aż są zupełnie mięk­
kie. Następnie kładzie się ugotowane bu­
raki porcjami w chustę i wygniata mocno 
dłonią. Wygnieciony sok paruje się W 
garnku emaliowanym (nie żelaznym) i to 
dopóty, dopóki nie zgęstnieje. — Szumo­
winy powstałe przy parowaniu trzeba u- 
sunąć, przyczem zniknie także nieprzy­
jemny smak właściwy burakom. Tak 0- 
siągnięty syrop najlepiej przechować ^  
butelkach lub puszkach. Pozostałą mase 
buraczaną można użyć na paszę dla świń> 
drobiu itd.

Waga bydła rzeźnego po zabiciu w po­
równaniu do żywrei wagi.

W oły nietuczone ważą przy 100 kg 
żywej wagi po zabiciu zwykle 55,7 kg-> 
tłuste sztuki zaś 60,3 kg., bez tłuszczu 2 
siatki i kiszek. Z tłuszczem tym ważą sztu­
ki nietuczone przy 100 kg. żywej wagi 
58,6 kg., sztuki tłuste zaś 64,8 kg. po 'za­
biciu.

Cielęta ważą przy 100 kg. żywej wa­
gi po zabiciu 60 kg. bez tłuszczu z sia tk i 
i kiszek a z tłuszczem tym 62,4 kg.



Owce nietuczone ważą bez tłuszczu z 
siatki 1 kiszek przy 100 kg. żywej wagi 
■49,4 kg., tłuste sztuki ważą 52,8 kg., a 
bardzo tłuste 57,1 kg. po zabiciu. Z tłusz­
czem z siatki i kiszek ważą nietuczone 
sztuki 54,3 kg., tłuste 59,6 kg., a bardzo 
tłuste 65,1 kg. po zabiciu na 100 kg. ży­
wej wagi.

Świnie nietuczone ważą bez tłuszczu 
z siatki i kiszek 72,8 kg., tłuste sztuki w a­
żą 82,1 kg. po zabiciu na 100 kg. żywej 
wagi. Z tłuszczem z siatki i kiszek ważą 
nietuczone sztuki 74,5, a tłuste sztuki 84,6 
kg. po zabiciu na 100 kg. żywej wagi.

H um orystyka.
Mąż: „Już też raz połóż koniec tym 

hałasom i odpraw Franciszkę która jak 
słyszę, zawsze wszystkiemu winna". — 
Żona: „Właśnie dlatego nie mogę jej od­
prawić, bobym nie miała na kogo winy 
zwalać i krzyczeć".

Ody gość zarzucał oberżyście, że po­
dał zepsute jaja, ten odrzekł: „Panie! te- 
raz nie tylko między ludźmi, lecz i mię­
dzy kurami takie zepsucie panuje, że ze- 
fsute jaja niosą.

A: „Znowuś dziś pijany? a mówiłeś 
niedawno, że z reguły nie pijesz wódki!"

„Tak jest, nie piję wódki z reguły tyl­
ko z kieliszka, zresztą od tej reguły co- 
dzieii robię wyjątek, bo wiesz że n eina 
reguły bez wyjątku".

Niezadowolony.
Kupczyk: Ależ panie pryncypale, pro- 

SzQ mnie tak ostro nic łajać! Nie śpiewa- 
110 mi nad kołyską, że będę późn ej sprze­
dawać śledzie.

Pryncypał: Więc chciałbyś może za- 
Cz3ć zaraz od sprzedawania wielorybów!

, W o j t e k  (do siostry): M a s z  tu Kaś- 
, a dwa jabłka, znalazłem  pod drzewem, 
0 sobie zjedz.

K a ś k  a: A czem uż t.y sam nie jesz? 
W o j t e k :  A, bo mi wpadło jedno do 

K wjówlti i teraz nie wieni klóre.

LZ piśmiennictwa.
^ierćrocznik Tow, Oświaty na Śląsku.

*y ch dniach wydało Towarzystwo 
wiaty nn śląska im. św. Jacka 3-ci nu- 

Od'r ^ * er®rocznika swego „Głosy z nad 
ry." Treść ozdobnego zeszytu jest na- 

^spująca: Hołd Matce Boskiej. Wiersz
k nrVka Ciemięgi — Starą bajka o strej- 
p • Napisał Ks. Dr. S. — Przestroga!

’ XXIV> 12~ U  W  kościele. 
pr ersz Henr. Ciemięgi — Bóg i djabeł w 
. 1 . ow.iach ' IJdu śląskiego — Ks. Jan 
•iid^u ^ icek- NaP- Ks. K - a  — Polska a 
B r' , z Lutosławskiego — List do
SufaCtWa ^ e ź w o ś c i  na O. Śl. Nap. śp. 
dasra(gan A Włodarski — Tak wyglą- 
\ty;Z‘ Gdyby żidków nie bywało!
Jak rSZ Ligonia — O Elementarzu —
D; a .P°winna być pierwsza nauka? — 
Dra Kl w *a n e L  Pieśń ludowa —  Jakiem 

v'rcm Śląsk dostał się Prusom ? -  Ro- 
n- Cytat z Brodzińskiego — Plebis­

cyt. Nap. Ks. I. N. — Pełnić obowiązek! 
Wyjątek z Lutosławskiego — Słuchajcie 
królowie! Z Ksiąk Mądrości — Cnota. 
Wiersz kochanowskiego - Nieco o pie­
śni wojackiej na G. Śl. (Ciąg dalszy) — 
Święta miłości kochanej ojczyzny — 
Hymn do Marji. Z nutami. — Reforma 
rolna. Nap. Ks. A. K. — Sprawy T ow a­
rzystw a — O reformach społecznych. 
Wyjątek z Lutosławskiego — Spis sztuk 
teatralnych — Stałość i wytrwałość. Car- 
lyle — Kącik językowy — Wesoły kącik.

Pojedyńczy zeszyt kosztuje 1 markę i 
jest do nabycia w polskich księgarniach.— 
Członkowie Towarzystwa, którzy płacą 
przynajmniej 2 marki rocznie, otrzymują 
„Głosy z nad Ody" darmo.

Zgłoszenia na członka przyjmują mę­
żowie zaufania pojedyńczych Kółek albo 
też Zarząd główny. Adresować należy: 
Er. Kurpierz, Opole (Oppeln, Nikolaistr. 
36a.)

Nowy tygodnik. „Przegląd Kobiecy" 
jedyne w Polsce pismo poświęcone spra­
wom kobiecym pod redakcją p. Ireny 
Śliwickiej, dotychczas w ydaw any jako 
dwutygodnik, przeistacza się na tygodnik. 
„Przegląd Kobiecy" jest redagowany w 
duchu narodowym i katolickim. Egzem­
plarze okazowe w ysyła się bezpłatnie. 
Adres redakcji i administracji „Przeglą­
du Kobiecego": Lublin, ulica Kościuszki 
nr. 8.

— Kodeks światowy. Przykazania 
grzeczności i przyzwoitości, nap isał Em. 
Tanowicz. W ydawnictwo dzieł ludowych 
Karola Miarki w Mikołowie! Cena w pięk­
nej, mocnej, czerwonej opraw ie z wyci­
skam i złotemi, 3 mk.

Dziełko powyższe, opracowane z dobrą 
znajomością rzeczy, powinno się znajdo 
wać w ręku  każdego, którem u chodzi
0 to, aby w pożyciu z ludźm i zachować 
formy należyte. Słyszy się niejedno 
krotnie, że formy ta ł  zwane „towarzyskie" 
są przywilejem tylko ludzi bogatych albo
1 „lepiej urodzonych"; jest to nieprawdą. 
Formami towarzyskiem i" posługiwać się

może i robotnik najprostszy, boć prze­
cież formy tak zwane „towarzyskie", nie 
są niczem innsm , jak  tylko przykaza­
niami. przyzwoitości i grzeczności w stop­
niu jaknajdoskonalszym . Kto więc jest 
grzeczny i przyzwoity, już zachowuje 
pewne formy tow arzyskie, a chcąc się 
w tem wydoskonalić, niech sobie sprawi 
książkę powyższą, a będzie zupełnie za­
dowolony. i l*-'

— Śpiewnik Narodowy bez nu t zaw iera 
przeszło 200 najulubieiiszych pieśni poi 
skich tak narodowych jak  i tow arzyskich. 
Jest to jeden z najbardziej rozpowszech­
nionych śpiew ników ; form at jest mały, 
kieszonkowy, w mocnej oprawie z nadru 
kłem orła polskiego, to też śpiew nik ten 
stał się nieodstępnym  towarzyszem  w szyst­
kich drużyn śpiewarzych. — Cena także 
tylko 1,50 mk.

— Pieśń o Ziemi nasze] Wincentego 
Pola. W ydawnictwo K. M iarki w Miko­
łowie. Cena 80 fen.

Niezaprzeczalną zasługą jest w yda­
nie tego niezrów nanego poem atu Pola. 
W  skocznej i żywej melodji opiewa poeta 
różne kraje, wchodzące w sk ład  dawnej 
Polski. Zobaczysz tu  jak ie  były m iasta 
polskie, jakiem  było życie w ubogich cha­
tach w ieśniaczych; prowadzi cię poeta do 
dworów i pałaców polskich, opisze ci 
i k lasztor i bór i gościniec polski. Nie 
ukryw a niedostatków , ale czyni to zawsze 
z m iłości do k raju , który tak  ładnie 
opisuje.

Rzecz bardzo polecenia godna
— Ks. Norbert Bonczyk. Życiorys 

w 25-letnią rocznicę jego. W ydawnictwo 
Tow. oświaty n a  Ś ląsku im ienia św.

Jacka. Cena 1,00 mk. — Ks. Bonczyk był 
obok ks. Dam rotlja najw iększym  poetą 
śląskim , którego utw ory były jednak zna­
ne i w reszcie Polski. W spaniały jego 
opis „Stary Kościół Miechowski" i „Góra 
Chełmska" zapew niają m u wieczną pa­
mięć w sercach górnoślązaków. Oprócz 
utworów wierszowanych napisał ks. Bon­
czyk także dużo broszur ludowych; w w al­
ce kulturnej uronił dzielnie i słowem i p i­
smem Kościoia i powagi papieża. Ksiądz 
Bonczyk był jednym  z tych mężów, którzy 
Śląsk uchronili przed u tra tą  narodowości 
i religji, bo jego to głównie i ks. Lubec- 
kiego zasługą, że na  Ś ląsku nie zdołała się 
rozszerzyć sekta staro-katolicka. Kogo ob­
chodzą dzieje Śląska, ten m usi się zapo­
znać z życiorysem Ks. Bonczyka.

Skrzynka redakcji.
Tani sposób czyszczenia szkła 1 szyb  

w oknach.
Kawa} papieru gazetowego gniecie się 

mocno w ręku, aż papier straci zupełnie 
swą sztywność, poczem się go znów w y ­
gładza. Kilka gazet zmiętych w ten spo­
sób kład‘zie się jedna na drugą, poczem 
skręca się wszystko tak jak mokrą bie­
liznę. Zwitkiem tym wyciera się porząd­
nie szyby u okien, które poprzednio ob­
myto z brudu. W razie gdy zwitek za­
nadto się zużył, bierze się świeży. P a ­
pier gazetowy zastąpi tutaj zupełnie in­
ne droższe materiały.

Kwit na abonament na IV. ćwlerćrocze.
„Orędownik" m ożna abonować n a  IV 

kw a rta ł już teraz w każdym urzędzie pocz­
towym i u każdego listonosza za opłatą 
2,52 mk. włącznie z odnoszeniem w  dom. 
Kwit prosimy dobrze przechować ponieważ 
zabezpieczenie od wypadkn w wysokości 
100 marek wypłaca sią li  tylko za okaza­
niem kwitn abonamentowego.

Bestellzettel.
U nterzeichneter bestellt h ierm it bei dem 

Postam t fu r IV. K w artał 1919 ein Exem 
pi a r  des

„Orędownik Zabrski”
einm ai wóchentlich tn  N ikolai O S. <sr- 
scheinend zum  A honnem entspreise von 
2,10 Mk. (mit Botengeld 2,52 M k.)

(Nazwisko i adres zamawiającego!.

duiffung.
O bige  Pfg. sind  heute richtig

bezahlt.

......................................... , den 1919.

Post-Aonahm e.

W ydawnictwo K M iarki w Mikołowie.
Drukiem  K arola Miarki.

Za redakcje odpowiedzialny Jan  Kurzak



Sztandar Polski
z Gliw'c

wychodzi codziennie i kosztuje 1 mk. ; 0 fen. na miesiąc 
z przynoszeniem d j  domu 15 fen. więcej.

P f t l e L i ^  iest tal<ża o rg a n e m  Pow la to -  
^ o t i t d l ł U U l  I  U l i j l i l  * e j  R ady  L udow ej w  Oliwi* 

cach, W każdym numerze „Sztandaru  Polskiego11 będzie 
zajmujący artykuł, ciekawa powieść, najważniejsze wiado­
mości z Polski i z świata politycznego oraz rajważniejsze 
i najciekawsze wiadomości bieżące. Oprócz  spraw n a ro ­
dowych „Sztandar  Polski11 bronić bedzie praw i interesów 
robotnika polskiego w fabrykach, kopainfach, na roli oraz 
iDte. esów wieśniaczego ludu polskiego. Co tydzień będzie 
n ,Sztandarze Polskim11 wes-_ły list Urbana Dtugonosa 
„ O  rzeczach wielu i jeszcze kilku innych11.
S l ł f f l n ł l a P  P n l ę L ' ! ^  zamieszczać będzie także naj" 

, ,k  /< i m u a l  I  U lU A l ważn ejsze wi .domości żywnoś­
ciowe. Niechaj przeto każdy zajmujący się sprawami 
public, nemi zapisze sobie natychmiast „ S z t a n d a r  P o ls k i11 
z Ul.wic. — „Sztandar  Polski11 z Oliwie dostać się po­
winien szczególnie do każdego domu na Górnym Śląsku 
w którym dotąd niema gazety polskiej. Za isać można 
„Sz  anriar Polski11 z Oliwie na wszystkich pocztach. 

B rac ia  Rodacy, ro zp o w szech n ia jm y  „ S z t a n d a r  P o ls k i11!

WODZISŁAW
Wszelkie m a szy n y  i narzędzia rolnicze  

fflłocarnie, maneże (gcplc) sieczkarnie  

IHaszyny do oczyszczen ia  zboża (fachle) 
Wielkie w ag i d e c y m a l n e  i ciężarki 

m a s z y n y  do krajani i kapusty  

Pom py do mody i do gnojdmki 
Siekacze do ćańkły, brony  

Centryfugi o  maśinice  
Specjalność:

P ługi z 1 ,2 1 3  radlicam i

I T A t j a i i *  
liUKirm n ik i śio lne

Nr. 1108

Historja biblijna
czyli Dzieje S tarego  i Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego.
Opracował X. Jan  Czapiewski. 1 * ,

Wydanie z obrazkami. Cena I . Ć / "  < M

Nr. 1099

Historja biblijna
czyli Dzieje S ta reg o  i Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego.
I pracował X. Jan  Czapiewski. A  j
Wydanie bez obrazków. Cena " . O v J  o i l

Katechizm,
Nr. 1114 a

polecany przez naszą władzę 
duchowną 0 . 6 0  J i

Nr. 3001 a

Nowy Elementarz
z obszernemi czytankami, 
piosenkami itci 1 . 5 0  J t

Nr. 30 /  ii a

Nowa pisownia polska
praktycz ie uję v zbiór błędów 
językowych w celu łatwego
przyswojenia poprawnego wy- 0 . 3 0  j i
rażania się w mowie i piśmie

P rz y  z am ó w ie n iu  p ro s im y  p od ać  ty lk o  nr. k s iążk i

Do nubycia w wszystkich księgarniach polskich 
i w Spółce wydawniczej

Ki ROLA MIARKI w Mikołowie
na Górnym Śląsku.

Dr. K o s trze w sk ie g o

fóspa narodsw oiD iow a ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskiei
-------------------  2 m k ._____________
Do nabycia

w Spółce  W y d aw n icz e j  K. M iarki w M iko łow ie

Jak winszować?

*
Obfity zbiór powinszować 
na wszelkie okoliczności po­
daje obszerna książką pod 
ty.ulem „ W I N S Z U J Ę 11.
Cena za egzemplarz w ozdo­
bnej kol. oprawie t y l k o  3  mk.
— Przesyłka iranko. —

Do nabycia w w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  po lsk ich  
i w S p ó łc e  W y d aw n ic ze j  K A R O L A  M I A R K I  
w M iko łow ie  n a  O ó rn y m  Ś lą s k u  (Nikolal O.-S )

Na obchody i uroczystości
polecamy Szanownej Publiczności świeżo wyszłe z druk

Orły polskie
w formacie 3 4 X 4 3  na dobrym papierze po cenie 0,V5 mk. 
za egzemplarz. Przy odbiorze większ j ilości udzielamy 

odpowiedni rabat.

Spółka Wydawnicza Karola Miarki w Mikołowie -  Nikolal OS.

£ L
JTTihołóro G i g  u lk a  Pszczyńska

W a rszta t  k raw ieck i dla 
m odnych  ubrań męskich

Skład najlepszych angielskich i fran­
cuskich materiałów na spodnie w paski

p a l t a  z im o r o e  o  u l s t r y  o  u b r a n i a

R e k ia m ^ j e  
podatkowe

oraz wszelkie inne piśmienne 
prace załatwia sum.ennie i tanio

E. Oolla, ludow y
R ybnik ,  ul.  Ż o rsk a

(Sohrauerstr .  5)

w d aw nie jszych  g ran icach

z uwzględnieniem przyznanej 
ziemi śląskiej.
Cena 60 fen.

Do nabycia W Spółce f i y iH ł1
n l rz e j  K. Miarki w Mikołowie

Orty polskie
malowane ręczn e na grubym 
kartonie,  1 metr wysokie, 
:l/4 metra szerokie, bardzo 
sfósowne do deko acji scen 
teatralnych, sal posiedzeń e- 
wych i okien wystawnych 

poleca po t*5,— mk.
Spó łka  W y d a w n ic z a  

K M iark i w  M ikołow ie. 
Towarzystwom dajemy rabat.

_  z n u tam i .
Towarzystwa i agenci g a z ę ’ 

otrzymają rabat.

H  K U L P O K
księgarnia wysyłkowa 

R u d a  G..S .,  p o w .  Z a b r s k  l

Kodeks 
światowy
obszerny zbiór przepisów 
jakiemi rządzą się w wza- 
jemnem pożyciu ludzie do- 
b iz t  wychowani, którzy 
tworzą osobną wurstwę 

nazywaną

Bardzo pouczająca ksią­
żka, która powinna za *j- 
dować się w ręku każdego, 

w każdym domu polskim. 
W ozdobnej czerwonej i  - 

prawie tylko 3 mk.

Do nabycia w każdej księ­
garni polskiej i w Spółce 
Wydawn. Karola Miarki 
w Mikołowie na O.-Śl isku.

D r u k i
w szelk iego  rodzaju

wykonuje szybko, 
gustownie i tanio

Zakład W ydaw niczy  
K. Miarki. M ikołów


